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Spotkanie 2
I. Przykazanie

Jam jest Pan Bóg Twój, nie będziesz miał bogów cudzych przede Mną
Człowiek jest istotą, która jest otwarta na coś, co jest poza nim. Na rzeczywistość Boga. Bez Niego istota ludzka nie istnieje.

Kiedy tracimy kontakt ze Stwórcą, wpadamy w pułapki. Mamy żyć tajemnicą wiecznej miłości, tymczasem zachwycamy się czymś mniejszym. Nagle serce ludzkie podąża za czymś, co nie jest prawdziwą miłością i nie może go zaspokoić. Co gorsza, człowiek przypisuje temu wymiar ostateczny. To jest wielki, choć bardzo ukryty grzech, który sięga fundamentów człowieka. Wszak naszą istotą jest powołanie do miłości, do spotkania z miłością, do życia w miłości.

Nierzadko człowiek tworzy obraz Boga na swoje podobieństwo. Jeśli stworzyłem sobie obraz Boga na swoje własne podobieństwo – czyli na podobieństwo egoisty – wtedy zastanawiam się, jak mogę dogadać się z egoistą? Próbuję więc wykorzystać domniemany egoizm Boga i kupić Go „zdrowaśkami”, pozorną doskonałością… Spotykam się niekiedy ze strasznym pesymizmem. Pojawia się on paradoksalnie wtedy, gdy człowiek żyje przeświadczony o swojej doskonałości. Kiedy coś mu się zawala, kiedy sam robi jakieś wielkie świństwo, to szybko zaczyna myśleć o piekle. Od razu zaczyna siebie potępiać. Nie wyobraża sobie, by ten „egoistyczny” Bóg chciał mieć do czynienia z kimś, kto się tak „zeszmacił”.
Bóg nigdy nie objawia się człowiekowi całej pełni swego majestatu – nie potrafilibyśmy tego znieść  – ale „pokazuje się” przede wszystkim jako Ktoś nieskończenie miłosierny, pochylający się nad grzesznikiem. Zachwycająca jest ta Jego delikatna miłość. On wciąż chce przebaczać.

Ojcowie pustyni mówią: „Kto by zobaczył Boga, musiałby umrzeć”. My coś takiego czujemy. Zestawienie naszych nieprawości z tym, kim jest Bóg, byłoby podobne do połączenia wody z ogniem. Woda wyparuje. To kojarzy się za śmiercią. W zasadzie, gdyby Bóg nie chciał, żebyśmy istnieli, to byśmy zostali unicestwieni. On jest Bogiem miłującym. Kiedy odchodzimy od Niego, On nadal podtrzymuje nasze życie i nadal nam błogosławi.

Kiedy stajemy przed Bogiem, widzimy nasze egoistyczne przywiązania, ale bardzo ciężko jest się ich wyrzec. I to nam się kojarzy ze śmiercią.

Być może twoim bożkiem jest ukryte przekonanie, że jesteś prawie równym Bogu. Nie widzisz siebie jako osoby grzesznej, która często Bogu była niewierna. Odkrycie własnej słabości powinno stać się czymś oczywistym dla każdego chrześcijanina. Naprawdę jestem słaby i wiele razy zawodzę Boga. 

Bunt wobec własnej słabości świadczy o naszej pysze. Widać też tutaj ciasnotę myślenia. Pycha paraliżuje myślenie.

(Ks. Stefan Czermiński, Joanna Kucharczak, Tylko dla łajdaków. Rozmowy o grzechach, Katowice, 2006)
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